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Stojącemu na .śliskim i okrągłym konarze, i przy wszel- 
kiem natężeniu uwagi kołyszącemu się ciągle to na tę  to 
na ową stronę, tyle tylko potrzeba było, ażeby od razu 
stracić przytomność i równowagę. Równocześnie też z tą  
przerażającą przestrogą młody filozof zadrzał, zachwiał się, 
i zsunąwszy się ze ślizkiego konaru, wszył się jak  piorun 
pomiędzy szeleszczące liście tego dziwnego mostu, a lecąc 
w głąb bez pamięci, słyszał tylko szczekanie pieska i Cha! 
cha! ch a ! śmiech ironiczny, przeciągły, tuż gdzieś nad sobą.

Gdyby ten. niebaczny wędrowiec spadł był z samego 
środka owego mostu, i lecąc przez czyste powietrze trafił 
od razu na skaliste dno tej przepaści, był-by zapewne już 
w kilka dni potem krzyż tam stał gdzieś na brzegu, a po 
całej pod-beskidowej krainie byłaby się rozeszła arcy-pięk- 
na  legenda o niebacznym młodzieńcu, którego nad Jarem  
pogańskim porwały Dziwożony i wyssawszy zeń krew i so
ki żywotne, strąciły potem w przepaść bezdenną z skał 
niebotycznych. Ale Kamil zsunął się z mostu tylko o trzy 
kroki od brzegu i padł nie daleko na miękką ziemię po
między bujne pokrzywy i chwasty. Zkocił on się wprawdzie 
stam tąd aż na same dno Jaru , wyrywając po drodze z 
korzeniem wszystko, czego mógł się tylko uchwycić, ale po
mimo to nie odniósł on stąd żadnego innego szwanku, jak  
tylko że się przestraszył okropnie, popiekł trochę i pokłół 
i swoje płócienne ubranie tak pięknie umalował przedpoto- 
powem błotem, że kiedy się zebrał ze ziemi, wyglądał jak  
Kobold niemiecki, wyłażący ze swego błotnistego ukrycia.

Powstawszy na nogi na dnie przepaści i przekonawszy 
się dowodnie, że je s t jeszcze i żywy i cały, ochłonął z prze
strachu i począł się oglądać za miejscem, którem-by mógł 
się na powrót r.a brzeg wydrapać, — a wtem znowu głos 
mu się dał słyszeć z góry:

—  A żyjesz ty tam  jeszcze biedaku'?
W zdrygnął się Kamil na ten głos powtórzony i rzucił za 

nim oczyma, — lecz tym razem ujrzał już żywą i rzeczy
wistą istotę. Była to  młodziutka, ślicznego wzrostu i cudo
wnej kibici dziewica. Twarz jej była cokolwiek owalna lecz 
pełna i tak  świeża wiosennie, że jeżeli podlegała takim

warunkom wieku jak zwykli ludzie, to mogła mieć najwy
żej la t szesnaście. Oczy jej były ciemnego koloru, pełne 
życia i ognia, lecz zarazem bijące takim jakimś wczesnym 
a zmiennym blaskiem , że podczas kiedy w jednej chwili 
zdawał się tylko głęboko filuternym i ironicznym, inny raz 
rzucał jak  najwyraźniej jakieś przerażające, demoniczne 
promienie. Główka ta  cała, jaśniejąca niepospolitą i ude
rzającą pięknością, okrążona była bogatemi splotami lśnią
cych, czarnych jak  heban włosów, które pomimo swo
je j czarności jednak przebijały do światła jasnym połyskiem 
złota. Ubiór jej główny składał się z sukni długiej karm a
zynowego koloru, co przy majowej zieloności t ła ,  na któ- 
rem się odbijała, dawało jej jakiś pozór dziwnie jaskrawy; 
na głowie miała mały kapeluszyk słomiany, okrągły, z wą
ską kanią i zupełnie kształtem kapeluszów góralskich zro
biony; kapelusz ten podwiązany był wstążką szeroką białą 
a na około jego główki osadzony był świeży wieniec z kwiat
ków polnych i liści. N a ramionach miała ona także zawie
szone dwa wielkie wieńce i jeszcze jakąś zieleń leśną o- 
koło siebie, a u je j pasa wisiała długa szpicrózga z rącz
ką  metalową. Koło niej po jednej stronie stała mała sar- 
neczka, niewiedzieć dlaczego spoglądająca jej w oczy, po 
drugiej łasił się koło jej nóg mały charcik angielski, ona 
zaś sama trzymając wielki badyl dziewanny w ręku, chwia
ła nim dla rozrywki w powietrzu i przechylając się z brze
gu, zaglądała ciekawie za upadłym w głąb ja ru  młodzień
cem.

Obaczywszy takie zjawisko niezupełnie jeszcze świado
my siebie młodzieniec, cofnął się zrazu i sam niewiedział 
co myśleć. Przyszły mu zaraz na myśl dziwożony wachmi
strza, i mrpwie ge przeszło, — rozum przemówił do niego 
i roześmiał się z bajki ludow ej; ale znowu postać takiej 
dziewicy w puszczy leśnej, postać samotna, z psem, sarną, 
badylem w ręku , ubrana w kwiaty i wieńce, mająca coś 
czarodziejskiego w całym ubiorze i zresztą zupełnie z opi
sem starego Szłyka się zgadzająca... cóż-by miała znaczyć 
taka postać w tern miejscu?... I  znowu poruszyło się trwo
żliwe serce w Kamilu. Lecz przecie nakoniec przemógł ro
zum i silna wola, i Kamil jak  najspokojniej zaczął się dra
pać napowrót na brzeg przepaści, tę  tylko nąciskającej nań 
trwożliwości czyniąc koncesyę, że się nie drapał na ten  
brzeg, na którym stało owe nieodgadnione zjawiska, tylko 
na tam ten, któren w swoim upadku tak  nielitościwie z naj
piękniejszej ozdoby obszarpał.
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Wydrapawszy się już nakoniec na hrzeg i stanąwszy na 
twardej ziemi, odetchnął Kamil swobodnie, i oparłszy się 
plecyma o drzewo, zaczał się pilnie przypatrywać po tam 
tej stronie stojącej dziewicy. I patrzał na nią z wielkiem 
zajęciem, a im więcej'się oswajał z jej widokiem, tem bar
dziej mu się bałamuciło w głowie, tem ciemniej mu się ro
biło w oczach i tem ciemniejsze jakieś uczucia odzywały 
się w jego sercu. Takiej postaci Kamil jeszcze nig
dy nie widział w życiu, wszystko dla niego było nowe, 
wszystko jakieś dziwne, niby z nieba upadłe, nie przeczu
wane nigdy i nie pojęte. Więc stał tak milcząc i patrząc 
że się zdawał w tej chwili posągiem, wykopanym ze zieińi 
i dla oschnięcia z wilgoci postawionym pod drzewem.

Dziewczyna zaś stojąca po tam tej stronie także nie 
bez zajęcia patrzała na niego, — on może także był dla 
niej nieodgadnionem zjawiskiem.— Wszakże pomimo to nie 
było widać na je j twarzy wielkiego zdziwienia, nie było wi
dać nieprzytomności. Przeciwnie nawet coraz częstszy, coraz 
filuterniejszy uśmiech przebiegał po jej prześlicznej twarzy, 
aż nareszcie jeszcze raz okiem rzuciła na istotnie śmiesz
ną w tej chwili postać w błocie wywalanego młodzieńca i 
parsknęła w śmiech tak  głośny i przenikliwy, że aż sarnecz- 
ka odskoczyła od niej na stronę i piesek zaszczekał.

N a to Kamil spojrzał po sobie i znajdując się rzeczy
wiście prędzej do diabła pińskiego, niż do człowieka po
dobnym, także się głośno roześmiał.

I  śmiali się tak oboje, patrząc wzajemnie na siebie. I 
ten śmiech ich jakoś oswoił ze sobą i poośmielał, że na
reszcie w głos się spytała dziewczyna:

— I  któż ty jesteś diabełku, który tak śmiało skaczesz 
w dół z mostów?

— Ja ?  — powtórzył Kamil jeszcze pod wpływem śmie-
cnu, — ja   ot! doprawdy sam właściwie nie wiem, czem
jestem.... wiem, czem byłem niedawno, wiem nawet, czem 
będę... ale teraz.... ot! tak sobie się błąkam po lasach i 
górach i nazywają mnie wszyscy paniczem...

— Nie wiedząc o tem, że jesteś właściwie niczem! 
cha! cha! cha! prawda? — przerwała mu z pustym śmie
chem dziewczyna.

— Ale ty, ty kto jesteś? — prowadził dalej Kamil 
rzecz swoją, — która strącasz ludzi w przepaście i jeszcze 
się potem z nich śmiejesz.

— Ja  jestem  Dziwo-żona, pani tych lasów i gór! — 
odpowiedziała z ironiczną przesadą dziewczyna.

Dziwo-żona! o! bardzoł — odrzucił filozof, - tak-to 
wyglądają te nimfy, które chłopców chwytają i duszą? T a
kie młode i ładne i puste....

— A  tak, tak wyglądają,— powtórzyła Dziwo-żona,— 
i chwytają chłopców i duszą ich, patrz! takiemi wieńcami 
z liści i traw... albo ich przemieniają w pieski, albo w.sar- 
neczki, patrz! ja  już dwóch tak przemieniłam., albo ich s trą 
cają z mostu do błota, cha cha cha! tak tak!...

I  to rzekłszy, pokłoniła się parę razy Kamilowi z iro
nicznym uśmiechem, cofając się w głąb gęstwiny i pozdra 
wiając go wieńcami, — a kiedy już weszła w las gęsty i 
tylko migała pomiędzy drzewami jej karmazynow-a sukien
ka, jeszcze raz się obróciła ku młodzieńcowi, kłaniając mu 
się i mówiąc: Tak, tak paniczu! tak, tak!... aż nareszcie 
całkiem zniknęła w ciemnościach puszczy odwiecznej, i ty l
ko słychać było jakąś wesołą piosnkę, której coraz bar
dziej słabnące tony dochodziły ciekawych uszu zdumionego 
Kamila.

I już potem z tego dziwnego zjawiska ani śladu nie 
zostało na tamtym brzegu, i piosnka już ucichła i ostatnie 
jej tony przebrzmiały: a Kamil stał wciąż jeszcze pod drze
wem, patrząc nieruchomie w gęstwinę lasu, bo mu się zda
wało, że jeszcze wciąż widzi migające się fałdy czerwonej 
sukienki, że jeszcze słyszy czarujący głos:

Tak! tak!... bo mu się zdawało,
Ze Wojski wciąż gra jeszcze, — a  to echo grało.

Echo odzywające się w jego duszy i sercu, echo jakieś 
nieodgadnione, które go od razu pozbawiło tak dobrego 
humoru, które go zaczarowało, zmięszało i napełniło taką 
jakąś rzewnością i tęsknotą, że podobnego uczucia jeszcze 
mu się nigdy nie zdarzyło doświadczyć w życiu.

I musiał długo jeszcze tom tak  stać i marzyć pod 
drzewem oczarowany młodzieniec, bo już mrok szary za
padł do kola, kiedy się dowlókł powolnym krokiem na dzie
dziniec ojcowskiego dworu. W  dziedzińcu panowała już 
cisza grobowa, jak  zwykle o tej godzinie, a staruszkowie 
obadwa siedzieli wedle zwyczaju pod gniazdem bocianiem, 
i rozmawiali o czemś dość żwaw7o. Gdy ujrzeli Kamila, 
nagle obadwa ucichli, a stary wachmistrz przypatrując się 
przybyłemu, wybuchnął w śmiech głośny i zawołał:

— Guintum djabłum mospanie! a tyś się gdzie tak 
pięknie ubrał? (

Zapomniawszy całkiem o swoich sukniach splamionych, 
Kamil się zmięszał i niewiedział co odpowiedzieć, ale oj
ciec go sam niechcący wyrwał z tego kłopotu, obracając 
się do niego i mówiąc :

— A pan gdzieś latasz światami, a tu tymczasem wa
żne przyszły nam wiadomości.

I  opowiedział dalej Kamilowi, że właśnie xiądz Augu
styn powrócił z stolicy, że się tam dowiedział i przekonał 
o wszystkiem, że wszelkich sił używał ku temu, ażeby
wynaieść jakiś sposób zatarcia Kamilowej przewiny, ale że
wszystkie jego usiłowania nie zdały się na nic. Czas chy
ba tylko jeden i to przy wielkiej łasce pana Boga potrafi 
zmazać z niego tę klątwę, którą się sam przez lekkomyśl
ność obrzucił. D la tego teraz nie pozostaje mu nic in
nego, jak siedzieć cicho w domu, ile możności jak naj
mniej pokazywać się ludziom, i pomimo to jeszcze mieć 
się wciąż na baczności, bo poszukiwania winnych odbywa
ją  się ciągle i to z wielką energią.
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1 potem długo jeszcze pan Bonawentura perorował sy
nowi, wymyślając na jego niebaczność i lekkomyślność, i 
starając się mu wyłożyć Daocznie, jak  to we wszystkich tego 
życia kolejejach trzeba być bacznym na siebie, jak  oględ
nym w uczynkach a w przedsiębiorstwach wyrachowanym 
i pewnym, że korzyść wygranej przeniesie w wartości swej 
wszelką możliwą stratę na wypadek przegranej. Ale Ka
mil zaledwie w połowie słuchał perory ojca, a i to jeszcze 
co usłyszał, wiele nie zapisywał w pamięci. On całkiem 
był nieprzytomny, nie dlatego ażeby się przeląkł niepo
myślnych wiadomości, przywiezionych przez xiędza z stolicy, 
nie dlatego ażeby się zmieszał zastraszającą niepewnością 
swojej przyszłości, nie dlatego nakoniec, ażeby na widok 
śmierci swoich wszystkich marzeń i wszystkich nadziei u- 
padł całkiem na duchu i władzę utracił nad sobą: ale dla
tego, że dzielnego szermierza w krainie teoryi pochłonęła 
całkowicie drobna rzeczywistość i że w tej chwili Kamil 
stał przed ojcem tylko swoją materialną połową a wszystko 
reszta, cały duch jego ze wszystkiemi władzami umysłu i 
serca został tam gdzieś w tej leśnej pustyni, nad owym 
jarem  głębokim, przy owym dębie olbrzymim, klęczący 
na zwiędłych wieńcach przez dziewczynę rzuconych i za
glądający przez drzew gęstwinę, ażali nie dojrzy jeszcze 
raz jej karmazynowej sukienki, lub nie ułowi choć jednego 
tonu jej piosnki swawolnej.

Noc następną mial Kamil dziwnie burzliwą i niespokoj
ną. W  pół śnie a  pół jawie wywracał on się na łóżku aż 
do samego świtu: widział mary jakieś nęcące a  straszne, 
Dziwo-żony wyskakujące ze skalnych pieczar i tańcujące z 
drzewami po lesie, rusałki wypływające z jezior śpiewają
cych, duchy jakieś straszne lecące powietrzem, a kiedy u- 
snął o świcie, przyśniły mu się jakieś głębokie piwnice, j a 
kieś lochy podziemne, żelazne kraty i kajdany.

Dnia tego rano wstał on jakiś ciężki na umyśle i ciele, 
widma nocne snuły mu się jeszcze po głowie, lecz w jego 
sercu odzywała się tylko sama tęsknota i i niecierpliwość. 
Nie umiał on sobie z tego stanu swego zdać jasnej spra
wy, może nawet tego nie pragnął; ale to wiedział pewnie, 
że go jakaś moc czarodziejska ciągnęła do Jaru. Zaledwie 
też wstał od obiadu, wysunął się chyłkiem z pokoju i po
biegł prosto za tym instynktowym pociągiem, — który tak 
nielitościwie zwykł wodzić za nosy przestarzałych kochan
ków i wytrzymuje ich nieraz po kilka godzin pod oknyma 
kochanki w tej porze, kiedy ona tańcuje na balu , a nosi 
ich po wszystkich balach natenczas, kiedy ona siedzi sa
motna w niestrzeżonym pokoju, — lecz który nigdy jeszcze 
nieomylił młodego serca, pierwszą natchnionego miłością.

Przybywszy Kamil na miejsce wczorajszego spotkania, 
zastał tylko puszczę szumiącą poważnie i dąb stary zamy
ślony nad brzegiem! ale pod nim jeszcze nie było nikogo. 
Tem jednak nie zasmucił się on wcale, bo czul to w głę
bi swojego se rca , że zjawisko wczorajsze musi się zjawić

i dzisiaj, i czuł to tak jasno i pewnie, że był-by życie swo
je postawił za prawdę tego przeczucia.

Tymczasem zaś, nim się mogło ziścić to pewne prze
czucie, bo jeszcze słońce było wysoko i ledwie co odpły
nęło z zenitu, błądził on po nad brzegiem Jaru  i zbierał 
kwiatki polne i różne powoje. Nazbierawszy tych dzikich 
piękności pęk wielki, usiadł pod drzewem i plótł z nich 
wieńce i zwięzywał bukiety, i tak  samo był tą  robotą za
jęty — jak  wtenczas, kiedy błądząc nad brzegami ducho
wej przepaści, równie dzikie zbierał powoje i kwiaty, i tak 
że je  wiązał w bukiety i wieńce. Bo młodzi równie gorą
co zajmują się wszystkiem, i gdzie się tylko obrócą, ■wszę
dzie znajdują powoje i kwiaty, i wszędzie znajdują jakieś 
rzeczywiste lub wymarzone kochanki, do których nie moż
na przystępywać bez bukietów i wieńców. — A  czy temi 
kochankami są piękne po ziemi chodzące dziewice, czy fan
tastyczne w krainie marzeń utworzone widziadła, zawsze 
to tylko kochanki, do których przemawia się tylko przez 
kwiaty ziemi lub kwiaty serca-uczucia i z któremi się wią
że tylko wieńcami kwiatów - miłością (C. ćL n.J

PIĘĆ WIELKICH NOCY.
Z p o e z j i  A n a s t a z e g o  Gr una

przełożył W ład ysław  Zawadzki.
I.

Pod wschodnicm  niebem, kędy pośród kwiecia, 
Drzemią podania z pierwszego stulecia,
Nie jedna prosta, a wym ownej treści,
Pow ieść śród gajów  różanych szeleści.

Tam ciekawem u stara baśń opowie,
I okoliczni m ówią pastuszkowie:
Że co W ielkanoc, o porannym  św icie,
Jawi się Chrystus na ogrojca szczycie.

I patrzy na d ó ł, kędy krzyż i ciernie,
Ongi nieść m usiał, bolejąc niezmiernie,
Gdzie dumny Syon, jak granitu skała ,
Jaśniał, nim pańska klątwa go strzaskała.

*  *  *

B yła Wielkanoc, Chrystus pan z w yżyn y , 
Patrzał na puste, w ybladłe doliny,
Gdzie proch i popioł, smutek i ruina,
I gruz na gruzie, jak ca ła  kraina.

Czarna to ziemia sm utku i niedoli,
Nakształt niedawno przeoranej roli,
Która się z czasem  znów ustroi w  kwiecie,
I k łosów  w ieńcem  złocistym  oplecie.

i

I z tej to ziemi drzewo nowej wiary,
W zniesie się w  niebo silncmi konary,
Dalekim ludom nieść będzie po w ieki,
Owoc w  znużeniu, i cienie śród spieki.

Dziś rydwan śmierci przeszedł po tej ziemi, 
Człowiek nie chodzi jej szlaki pustemi,
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Ptak tu nie śpiewa i liść nic szclcśnie,
Łęka nie kwitnie.... W szystko leży we śnie.

1 tylko jeszcze jednym się odzywa,
Odgłosem życia ta puszcza nieżywa,
S łychać Cedronu szum cichy, podobny,
Do skarg poety, do pieśni żałobnej:

— „Miękko mi by ło  w mem łożu wygodnem, 
P łynąć po piaskach, i po zielu wodnem,
Nim w  moje głębię z Moryjskiej wyżyny,
Spadł gród ów pyszny, strzaskany w  ruiny.

„Spadł i potargał gładką fal mych tęcze,
Żem ryczał z gniewem, że z boleści jęczę,
I w  pośród ostrych tłukąc się kamieni,
Niby k iw ią  zlany zdrój mój się c/.erwieui.

u Zdrój mój, co niegdyś jasnemi falami, 
Zwierciedlił wzgórza okryte gm acham i,
I pyszny kościół, co jaśn ia ł nad niemi.
I lud ów, niegdyś godny swojej ziemi.

„O! gładka szybo! rozpryskaj w  kaw ały
0  gruzów szczęty, o strzaskane skały,
Po co zwiercicdlie ma gruz i ruiny,
Szkło, co w  bogate patrzało  krainy.

»Gdzie się 'rozszalał, jak  hjena, krw i chciwy, 
Najlepszy z ludzi, ów  T ytus cnotliw y;
Czy, kiedy mordem serce mu dyszało,
W estchnął i tutaj, że mu dnia za m ało

„W znosząc swój topor, gdy z roskoszą wściekłą, 
T łu k ł o te rnury, serteż mu nie rzekło:
Że z nich to kiedyś duch zemsty powstanie,
Na jego Romy ukamieuowanic!

„O! wówczas byłby zadrżał z przerażenia,
Ów Pan tej burzy, ów  Neptun zniszczenia,
1 wnet spustoszeń rozhukane morze.
Na jego rozkaz ścieliłoby w pokorze.

„Jak bożej klątwy widome w yrazy.
Leżą po  polach trupy, sterczą g ł zy,
Czarny ptak Romy polata uad niemi.
Jak kruK nad ścierwem skrzy d ły  zwycięskiemu

„Tu niegdyś ona,-królowa miast żyła,
A cztery wzgórza swem ciałem okryła,
Cztery to kolumn, co z łoża wyrasta.
Na którem pańska spoczęła niewiasta.

„Niby przy łożu  z kwiatami donice.
Kwitły w  około sady i winnice,
Niby wachlarzów kręgi roztoczone,
C hwiały się gaje palmowe, zielone.

„W  górze złocista kopuła kościoła,
Niby kotona b łyszczała z jej czoła.
Jedna korona a w  łaski bogata,
Kościoł jedyuy, na c a ły  krąg św iata.

„A lud tej ziemi, mężowio, dziewice,
Niby ócz dwoje, dwie jasne źrenice, 
Nicpoznać która z nich piękniejszą była. 
Która piękniejszym blaskiem się paliła.

Królewskie członki, jej kibić spaniała,
T rzy rzędy m urów pancerzem odziało, 
Lśniącym od z ło ta na piersiach królowej, 
Jam  ją  op ływ ał, jak  pas djamentowy.

„I oto nad nią dłoń śmierci zawisła, 
Korona z g łow y jej spad ła  i p rysła ,
Tu, ówdzie sterczy tylko gruzów  kupa,
Są to wybladłe już kości z jej trupa.

„Tylko ich groby w skałach  wykowane, 
Zostały jeszcze do dziś zachowane,
I są na grobie upadłej krainy,
Jak na Libanie drobne krelowiny.

„Gdy te wspaniałe upadały  mury,
W stał tuman kurzu, poczerniały chm ury, 
Co najzieleńsza pociemniała niwa,
I płaszcz kurzawy dotąd je okryw a;

»A 'resztka ludu, z piersi rozdartemi, 
W yszła bez św ią tjń , bez dachu, bez ziemi, 
O! wówczas lasy najstarsze ich zbladły, 
Chwiać się poczęły z bolu i upadły.

„1 poszło z niemi w szystko leśno ptastwo, 
Odleciał słow ik, dzielić ich lu łic tw o ,
I odtąd żadna pieśń nic zaszeleści,
W owej krainie żalu i boleści.

„1 poszły z nimi ich róże ojczyste,
W kraje nieznane, dalekie i mgliste,
Tam dziś wzdłuż morza szeroko rozsiane, 
K>vitną w  szkarłacie, jak zorze rumiane.

„Czas poszedł także, żadnej pory niema, 
W iosna nie kwitnie, nie przychodzi zitm , 
Gdzie nic nie rośnie, nie się nie zieleni, 
Niema co więdnieć, ani schnąć w jesieni.

sP ogasły  barw y, znikły wszystkie tony, 
W szystek a wszystek ślad życia stłumiony, 
Jam tylko został, jak  skarga szumiąca,
Jak łza  w zniszczenia źrenicy wisząca.

Z dziennika podroz’y po W łoszech.
(Dokończenie.)

N azajutrz rano nie poszedłem  do sa li, gdzieśm y z w y 
kle w szy scy  razem śn iadali, i kazałem  tow arzystw u a n 
gielskich podróżnych o św ia d czy ć , że w olę zostać przy  
ich podobno na spleen chorującym ziom ku , który przyja
cielskiej pom ocy potrzebuje i jest jej godzien.

Istotnie ok o ło  południa w yruszyli samolubni w yspiarze  
z W erony. Obojętnie patrzyłem  za ca łą  kalkawakatę, któ
rą tak polubiłem , a która mi teraz zupełnie się obcą, jak
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g d yb ym  jej nigdy w cale  n iew idzia ł,  w y da ła .  Tern więcej p rzy 
w iąza łe m  się do bankiera  spleen cierp iącego . Chcia łem  go  
nam ów ić  na przechadzkę, abym  z o b ac zy ł ,  ja k i  w p ły w  na 
u m y ^ ł  jego  w y w rze  cudna  okolica, na o k o ło  W ero n y  tak 
wspaniale  się rozsuw ająca .  Lekkie po traw y , m ocny  ruch ,  
w eso ły  hum or —  oto b y ły  lekars tw a ,  k tó rych  panu Jo h n 

sonow i doradzić  chcia łem .

Jeszcze  nie b y ł  u b ran y ,  gd ym  przyszed ł  do niego, ale 
w  dość  w eso łym  hum orze . S tra sz y d ło  z ow ym  g robow ym  
odorem  nie napas tow a ło  g o  więcej. J a d ł  i pił p rzy  naj
w iększym  apetycie, mocno się uc ieszy ł,  żem p rz y  nim p o 
zo s ta ł ,  ale nie g n iew a ł  się w cale  na z iom ków  i to w a rz y 
szów  tylu przygód ,  k tó rzy  go  listownie j a k  najgrzeczniej 
pożegnali z najserdeczniejszem życzeniem i nadzieją, ż e g o  

kiedyś zd ro w eg o  w  ojczyźnie zobaczą .

—  Mnie trzeba  spoczynku , m ó w ił  pan Johnson , spokój 
mi s łuży .  S koro  tylko wielkie koinmocye, szczególnie na 
wolnein pow ietrzu  robię ,  z a raz  się p o rusza ją  w e  mnie te 

m ale rye ,  k tó re  ów  o d o r  trup i w ydają .

—  A ! to  b yć  nie może, p rze rw a łem  mu. S próbujm y, 
i to za raz .  S ło ńce  tak  przecudnie ś w ie c i ,  nie zapoznali
śm y się jeszcze z piękną tą okolicą. U bierz  się pan, pó j
dziemy na przechadzkę. Czas b y ło b y  ju ż ,  p ozb yć  się o 
wej śmiesznej myśli , k tó ra  pana lak  tr ap i ,  a  naszych p rz y 
ja c ió ł  z W ero n y  w y g n a ła .  Panu nic nie b r a k u j e , daję 

s ło w o  honoru .

—  Ależ, ów  o d o r  czuliśmy w szyscy ,  sam pan temu nie 
zaprzeczysz .  Alboż je s t  to możebnem, żeby c ia ło  Consy- 
g n o ry usza  przez 30 0  lat gn i ło ,  i lak przenikliwie c z u ć  się 

d a ło  przez ow e g ru b e  marmury*#

T a k  r o z p r a w ia ł ;  t rudno  by ło  dw a razy  przes traszone  
m u w ytłu m aczyć ,  że to się ju ż  więcej nie p ow tórzy .  Na 
różne sposoby  s ta ra łem  się m u to w y s taw ić  ja k o  u łudę 
rozdrażnionej w yobraźn i,  której okoliczności ba rw ę  p ra w d o 
podobieństwa nadają ,  którą nasam przód  spostrzegli boja 
fcliwi tow arzysze  nasi. W pad łe m  w  zapa ł .

—  Spróbuj p a n ,  za w o ła łe m , p r z e k o n a n y ,ż e g o  w y p ro 
w ad zę  z tej f ixacy i;  spróbuj pan a o baczy sz ,  że w łaśnie  
świeże pow ietrze  na wszelkie podobne m iasm atyczne cho 
ro b y  jes t  najskuteczniejszem.

Misstress B. p o p a r ła  moje przedstaw ienia ; i tak nare 
szcie bankier ro zbro jony  począ ł  się ub ie rać ,  a to tak  t r o 
skliwie, tyle w y la ł  na siebie pachnide ł,  j a k b y  się m ia ł  u -  
k az ać  w pigrwszem to w arzy s tw ie  Iondyńskiem. Ł a tw o  je 
d nak ow oż  odgadnąć  pow ód tego strojenia  się. Z adzw onił  na 
lokaja, i k aza ł  sobie su rd u t  przynieść . Ale s łu żący  s ta 
n ą ł  zak łop o tan y  i p oc zą ł  u ry w a jąc ,  w y d o b y w ać  z  siebie:

—  Niewiem, co  to ma się zn aczy ć ;  już  w y trz y m ać  nie 
m ogę ,  i p rzebacz  pan śm ia łośc i  mojej, ale su rd u t  pański 
tak  okropnie  cuchnie, że  go  naw et p rzez  chwilę u trzy m ać  
nie mogę.

—  Mój surdut?  mój su rd u t  k rzy k n ą ł  b lady pan  John ,
A widzisz pan!

—  Pan s u ro w o  mi zakaza łeś ,  żebym nie p rzeg ląd a ł  p ań 
skich kieszeni, w  k tó rych  pan swój pugillares, listy, i inne 
drobnostki ch ow asz ,  dla tego ba łem  się badać  po w o du  
tego okropnego  odoru.

—  Czy w id z ia ł  kto coś podobnego, k rz y k n ą ł  pow tórnie ,  
ale te raz  ju ż  ze złośc i  bankier ,  listy! pugilares ,  papiery! i  
cóż by  tam trup i zapach  w y d a w a ło !  Nie nie! to dla tego, 
żem su rdu t  nosi ł  podczas  napadu cho ro by  mojej.

—  Przynieś  tutaj ten su rd u t  z aw o ła łem  na s łużąceg o .  
Panie bankierze, choroba  pańska wcale  nieprzewidziany o -  
b ró t  w zię ła .

—  I la !  obaczym y! w es tch ną ł  bankier, i pob lad ł trochę  
Nie! mówcie co chcecie, d o d a ł  zw róc iw szy  się do żony, ten 
o d o r  ze mnie w  su rdu t przeszed ł.

W tem  p rz y sz ed ł  lokaj z su rdu tem , niosąc go w  dw ó c h  
palcach, i odw róc iw szy  tw arz  sw oją . I w samej r zec zy  s u r 
du t ten tak n ieprzyjem nym  zapachem  Zapełnił pokój,  że  
bank ie row a okno o tw orzy ć  i flakonik do nosa  p rzy ło ż y ć  
musiała .  Hem m ógł,  t łum iłem  w  sobie obrzydzenie, n a b ra łe m  
serca  i chcia łem sięgnąć  do kieszeni,  ale bankier  p ro s i ł  o po 
zwolenie, aby  sam po w y c iąg a ł  naprzód pugilares  i listy. Ale 
ledwie tylko s ięgną ł do kieszeni,  z a ra z  j ą  nazad w y r w a ł  i 
osłup ia ł .  Nie podobna opisać tego w zrok u ,  jak im  w  o k o ło  
po toczy ł .  Brwi mu śc iągnęły  się aż  do p o ło w y  czo ła ,  o czy  
z a b ły s ły  j a k  sz k ło ,  usia  ro z w a r ł ,  jakby  chc ia ł  coś p rz e 
mów ić, ale ani g ło sk i  nie inó g ł  w ydobyć ,  nos mu się r o z 
szerzy ł,  z rozkoszą  zda się w c ią g a ł  w eń  o b rzy d ły  z a p a c h ,  
od k tórego jeg o  żona m a ło  nie zemdlała .

—  P rzek lę ty  pro fesso rze!  b y ły  p ierwsze je g o  s ło w a .  
Aż to ze mnie us łu żny  osieł!  A  ty zapaleńcze szperaczu! 
Czy mi kaduk  na la ł  lego bobaka!  T ak  k rzy c za ł ,  rzu ca jąc  
się bankier i w yc iągn ą ł  nareszcie coś z kieszeni, czego  w ł a ś 
ciwego, p ierwotnego k sz ta ł tu  rozpoznać  nie m ożna b y ło ,  i 
rzu c i ł  o ziemię. Co to b y ło ,  to b y ło ,  ale niezbita leżała p rzed  
nami p rzyczyna odoru  trupiego. Z agadka  rozw iązan a ,  a lo

kaj w yn iós ł  su rdu t  i to coś. Bankier w y jaśn i ł  nam rz e cz  
ca łą ,  opo w iada ł ,  ja k o  przed kilku dniami na drodze  nieży

w ego bobaka znalaz ł,  i c iesząc się z okazyi, że natura liśc ie  
niespodziankę zrob i ,  do kieszeni go sch o w a ł.  Chcia ł  go  p o 
tem w ieczorem  pokryjomo w e d łu g  melody natura lis ty ,  k tó 
remu się często  p rz y p a t ry w a ł ,  p rzy rządz ić  i jem u ofiarow ać. 
Pog łoska  o spadnięciu kursu  w y b i ła  m u z g ło w y  nagle  
wszystkie myśli o naturalnej h is toryi,  i takim sposobem  
zg n i ł  najśliczniejszy egzem plarz  bobaka.  P raw d a ,  że z a k a 
z a ł  s łużącem u, p rzeg lądać  sw oje kieszenie, to b y ło  ca łk iem  
na miejscu; ale dla czegóż o niczem nie m ó w i ł?

—  W ięc  dalej! z a w o ła łe m , ledw o oddychając , na ś w ie 
że powietrze. Ale bankier nie m ia ł innego su rdu ta ,  a n im  
kraw iec  mu now y p rzy n ió s ł ,  sam  poleciałem na Castcl 

vecchio, gdzie  mię za  godzinę  s ław etny ,  n ap e rfu m o w an y



—  874 —

John B.. Esq. prowadząc pod ramię swoją połowicę dogo
nił. W skazywałem  na wspaniałe wysokie cypryssy.

— Daj mi pan pokój z cyprysam i, uśmiechnął się ban
kier, oni mi śmierć przypominają, i co do mnie, jam dziś 
kontent, że tylko bobak zeszedł z tego św iatu, a jam  się 
chw ała bogu! został.

H a s z y s z .
Użvwanie haszyszu, preparatu z suszonych liści rośliny 

Cannabis indica , który roskosznemu Syryjczykow i służy, 
jak opium Chińczykowi, już przed wiekami było na W scho
dzie rozpowszechnione. Podczas wojen krzyżackich upa
jali się haszyszem S aracen i, gdy ruszali do boju z ryce
rzam i zachodu. Od arabskiego haszaszim  t. j. co haszysz 
używają, pochodzi nazwisko osławionych Assassynów. W ar 
z tej rośliny dolany do trunku „bang ," który w Indyaoh i 
między Malajami zwyczajnym jest napojem, ma moc szcze
gólną. Tak bowiem preparow any haszysz daleko silniej 
rozdrażnia i szkodzi, niż owe cukrowe i korzenne p laster
ki, które Turek jako podnietę swoich snów rozkosznych 
w ustach rozgryza. Jednakow oż, chociaż bezpośrednie sku
tki jego daleko gwałtowniej w ystępywać się zdają niż opium, 
to przez częste używanie jego nie następuje przecie owe 
tak okropne wstrząśnienie ducha i c ia ła , któremu opium za- 
lyw ąjący , nakoniec uledz muszą.

O skutkach haszyszu tak pisze pewien w ojażer am ery
kański: Podczas pobytu mego w Egipcie zażyłem  dozę ha
szyszu bardzo lekkiego. D ośw iadczenie, które wtedy na 
sobie zrobiłem , tak szczególne było, że będąc w Damaszku, 
nie mogłem się oprzeć pokusie, jeszcze raz  oddać się u- 
pajającemu w pływ ow i tej narkotycznej rośliny. Uczułem 
w ciele nadzwyczajną lekkość, iż tak rzekę, eteryczność, 
a w duszy przedziwny dar spostrzegania śmieszności w 
najpowszedniejszych, zwyczajnych przedm iotach. Ten mój 
stan trw a ł pół godziny, i w przeciągu tego czasu jeszcze 
nie ow ładnął mię w pływ  haszyszu tak dalece, żebym nie 
m ógł najwyraźniej widzieć i czuć, co ze mną i we mnie 
się działo. Z największą ciekawością i natężeniem bada
łem  to błogie czucie, które we wszystkich nerwach moich 
d rgało , każde drgnięcie, które ze mnie po cząstce ciężkiej 
ziemskiej natury mojej s trąc a ło , aż nareszcie w ydało mi 
się, żem przeźroczysty i lekki, jak powietrze. W  około 
mnie cisza była, w około rozlana owa nieopisana miesza
nina pół św iatła i pół cienia, czekałem , ażali pierwszy ze- 
firek, klóren muśnie po spokojnem źwierciedle Nilu, nie u- 
niesie mię światami. Podczas gdy moja osoba tak dziwną 
metamorfozę przechodziła, p rzybierało  wszystko w około 
mnie dziwaczne, arcyśm ieszne p oslaw j. Moja fajka, ster 
na statku, turban kapitana, dzbanki, naczynia, tak wszystko 
do niewypowiedzenia sta ło  si^ komiczne i pocieszne, żem 
mimowolnie od śmiechu w strzym ać się nie m ógł. Wizya 
ta powoli znikła, łagodne jakieś, błogie omdlenie pozosta

ło  tylko, i ukołysało mię do snu głębokiego a przyjemne
go, jak  kąpiel po spiekocie.

Dwaj przyjaciele m oi, jeden Anglik, a drugi ziomek 
mój, chcieli tejże samej roskoszy użyć. W ysłaliśm y tłu 
macza naszego, aby nam przyniósł haszyszu.

— Per ridere, o p e rd o rm ire , t. j  do śmiechu czy snu, 
zapylał się nas w swojej „Lingua franca."

—  Per ridere , rozumie s ię , odpowiedzieliśmy, ale pa
miętaj, aby był mocny i świeży.

Syryjczycy zwykle przed samą wieczerzą m ałą dozę za
żywają, bo wtedy haszysz po żołądku się rozpływ a, a za
tem powolniej i łagodniej działa  na nerwy. My zazw y
czaj wieczerzaliśmy około zachodu słońca, więc radziłem , 
haszysz o tym czasie zażyć. Ale moi przyjaciele lękali 
się, jako nowicyusze, zanadto silnego w pływ u i skutków 
jego, woleli zatem na noc zażyć. Zgodziliśmy się na to, 
zamknęliśmy się na drugiem piętrze w osobnym pokoiku, 
gdzieśmy od ciekawych niepowołanych widzów bezpiecznie 
mogli się oddawać rozkoszom  haszyszu.

Abdalla przyrządził nam w szystko i o zmierzchu za
żyliśmy po łyżeczce od kawy. Tyle prawie zażyłem  w E- 
gipcie, a ponieważ w tedy skutek b y ł bardzo słaby , więc 
nie wahałem  s ię , jeszcze trochę dodać. Ale dzisiejszy 
preparat był pewnie mocniejszy; gdy wtedy tylko cukier i 
różow y liść zasm akowałem , to teraz coś bardzo gorzkie
go i nieprzyjemnego rozp łynęło  mi się po języku. Sie
dzieliśmy, oczekując skutków. Ale ponieważ zażyliśmy za
raz po jedzeniu, więc przez ca łą  godzinę nie czuliśmy ża
dnej w sobie zmiany. Moi przyjaciele już poczęli pow ąt
piewać. Ale ja  chcąc zam ysł mój w ykonać, radziłem  
jeszcze pół łyżeczki zażyć i na to szklankę gorącej her
baty w ypić; spodziewałem się bowiem, że tym sposobem, 
działanie haszyszu przyspieszę. Zrobiliśmy więc tak, nie 
znając ani miary ani granicy, |której bez niebezpieczeń
stw a przestąpić nie wolno. Było to ju ż  o dziesiątej w no
cy, na ulicach Damaszku coraz puściej i ciszej, a białe 
domy rozległego miasta kąpały się w złotaw ych promie
niach księżyca. Tylko na dziedzińcu marm urowym drze
mało kilku poganiaczów m ułów.

Siedziałem sam  na środku pokoju na sofie, moi przyja
ciele rozciągnęli się na miękkich kob iercach , i gaw ędziliś
my. Nagle uczułem owe jakby elektryczne drgnienie moich 
nerwów, ale tą razą z paleniem w dołku żołądkowym  połą
czone. Zamiast stopniowo zapadać w  błogi sen, i stać się 
lekkim i bezcielesnym, jak  powietrze, ogarnęła mię trw oga 
jakaś śmiertelna, jakaś dziw na, niewidoma i gw ałtow na si
ła  pędem w ichru przebiegła wszystkie kanały żył moich. 
K rew , zdaw ało mi s ię , pomieszała się z ciałem  mojem i 
zlała się w jedną massę. Pękły opony ciała mego, opadły 
po kaw ałku; już niewiedziałem, jaka postać moja. Nic nie- 
w idziałem , straciłem  wszelkie wyobrażenie o form ach, 
czułem tylko żem się w nieskończoność rozprzestrzenił-



Krew buchając z serca przelatywała tysiące mil, zanim do 
płuc przebiegała. Powietrza tyle w piersiach c z u łe m , ile 
go  jest na całej ziemi; czaszka większa była  niż ca łe  nie
bios sklepienie. Po m ózgu moim p rzelew ały , się bezdenne, 
sine powietrza o tch łan ie , przelatyw ały chmury, wiatrami 
pędzone, a na dnie czaszki przybita jaśniała ogromna kula 
słońca. Niepodobna opisać uczucia tego gw ałtow ność i szyb
k o ść , jakie mię opanow ało. W tym stanie zachwycenia 
mego pojedyncze uczucia tw orzyły  mniej więcej z sobą po
w iązane obrazy, a każdy obraz odsłan iał się po jednej stro
nie jako fizyczny, w ięc m ógł być do pew nego stopnia czu 
ciem pochw ycony, po drugiej stronie przelew ał się w  najpięk
niejsze kształty , w w ybujałe rozpalonej w yobraźni idey. Roz- 
pękłem się jak meteor, ale taki, który nie zapada w  ciem 
ności , lecz z średnicy swojej bez przestanku w ysy ła  stru
mienie jasn ości, które się rozlewają w  nieprzejrzanej prze
strzeni. Ogniskiem obrazu tego b y ł dołek  m ego żołądka, 
z niego jako z średnicy w ytryskały  ow e promienie.

W szystko to do dziśdnia przed oczym a memi w  fantaz- 
m agorycznych obrazach się przesuw a, w szy stk o , zdaje mi 
się, czuję i teraz jak w owej chwili pod bezpośrednim w p ły 
wem haszyszu; bardzo jednakże powątpiewam, czy  czytelni
cy w szystkie te w idziadła w yobrazić sobie potrafią.

C iekawość moja była zaspokojona, demon haszyszu zu
pełnie mię pokonał. Fale promienne mam ideł jego przerzu
ca ły  mną; olśniony blaskiem tychże, anim w idzia ł ani w ie
dział, kędy się unoszę. Ale bieg gorączkow y w  nerwach 
moich, coraz szaleńszy, coraz dzikszy kąpał mię w  zachw y
ceniu do nieopisania. Morze św iatła  oblewa mię, a na niem 
igrają w  najcudniejszej harmonii pryzm atyczne kolory. W ła 
śnie przyjacielom moim, w których haszysz jeszcze  nieskut- 
kow ał, a zatem dziwnem okiem na mnie poglądali, w  uryw 
kowych słow ach  stan mój opisać u siłow ałem : gdy mię na
gle demon gdzieś p o r w a ł, i pod wielką piramidą Cheopsa 
posadził. W arstw y żółtego  wapienia żarzyły  się ku słoń 
cu jak z ło t o , a szczy t piramidy tak w ysoko się podniósł, 
że niebios sklepienie na nim oprzeć się m ogło. Pragną
łe m , u lecieć tam na ten S zczyt, i w mgnieniu oka byłem  
już na nim w y so k o , a podemną złote i zielone niwy E- 
g ip tu , szerokie i d łu g ie , jak m orze, a za niemi w łaśc iw e  
m orze, jak szyba zw ierciadlana, od której słońce się odbi 
ja. Patrzę na d ó ł, a tu dziw  now y! Cała piramida nie z 
kamieni -złożona, ale z olbrzymich pak liścia tytoniow ego. 
Parsknąłem od śmiechu na ten w idok, śm iałem  i w iłem  się 
na krześle m ojem ,jakbym  dostał spazm ów, dopokąd aż na
reszcie to w idziadło jak para nie znikło, i z chaosu nie
przeliczonych obrazów całych  i u ryw k ow ych , nowe cu
downe w idzenie się nie w yłon iło .

Coraz żywiej i jaśniej stoją dziś przedemną d z iw a , na 
które w ów czas p atrzyłem , pochwytuję czarodziejską nić, 
która je w iązała, ale nieoczekujcie odemnie doskonałego o-

—  na to ziemski język w yrazów  niema, bo zw yk łe  o
(C. d. n.)

R ozm aitość.
* D o ch arakterystyk i R o ssy a n ó w . Moreli w  w ydanem  

niedaw no dziele sw ojem  Rusin as ii is tak charak teryzu je  Rossyanów : 
^W iadom o każdem u badaczow i dziejów  św iata , że S ław ianie ogó łem , 
a Rossyanie w  szczególności n iezw yczajnym  są  ludem . Nie m ożna 
za przeczyć, że z pośród nich wiele dzielnych, sp ry tnych i w alecznych 
dyplom atów  i wojowm ików w y sz ło . Chociaż stosunki ich dzisiejsze 
rów nie jak  i daw niejsze ich dzieje nie jedną  czarną stronę  m ają, nie 
jedną  czarną kartę  zapełn ia ją : m usim y w y z n a ć , żo ich b łęd y  i cn o 
ty  nie są  zw yczajnego rodzaju . W żadnym  kierunku nie pokazali się 
R ossyanio m iernym i lub m ałym i. W yuzdanie ich dw orzan inów  tak 
kolosalne p rzybra ło  rozm iary, jak  zdzierstw o i łak o m stw o  ich czyno- 
w ników  a pijaństw o ich m użyków . Takim  narodem , choćby  i naj
w ięcej m ia ł b łędów , pogardzać nie m ożna. W e w szystk iem  odbija 
sie p iln o ść , zręczność i talent naśladow niczy. Przejdźm y w szystkie 
stopnie od C ara do m uzyka, a spostrzeżem y, że co do energicznej 
w oli i czynności w  adm in istracy i, Piotr W ielki w szystk ich  w sp ó łz a
w odników  prześc ignął, podcząs gdy m u źyk  pojętniejszy, niż k tóry
kolw iek w ieśniak innego narodu , w  przeb ieg łości żyda nieraz prze

w yższa.
N apoleon b y ł tego zdania, że w yjąw szy  F rancuzów , Rossyanie 

sa  najlepszym i żo łn ierzam i na lądzie. Nie w chodząc w  szczegóły, 
n ieraz czytam y, z - ja k ą  o dw agą oni się biją i z jak iem  pośw ięceniem . 
Choć co do zdania o fizycznym  ich organizm ie nie zgodzono się do
tą d ,  Wielu atoli pięknie zbudow anych  m ężczyzn w  Iiossy i natrafić 
m o żn a ; nie tak  co do kobiet; jednakow o, g d y  k tó ra  znajdzie się p ię k 
na, to  o raz  i lubością wdzięki jej czarują.

W iele epizodów  z dziejów  d o w o d zą , że Rossyanie są narodem  
ponurym , krw i i zem sty  c h c iw y m ; w iadom o, iż g d y  raz nam iętno
ści ich się rozbudzą, to  ju ż  szaleją bez granic. Z drugiej strony jest 
ten n a ró d  nadzw yczaj uprzejm y i ugrzeczniony; naw et pijany Rossya- 
niu nie jest tak  dziki, jak  inne narody , ow szem  przebija się w  p o 
s tępow an iu  jego  w tedy  jak o w aś delikatność i przyjacielskość. I w  s a 
mej rzeczy ty lko  ty lko  tak p o ję tn a , posłuszna i porządek m iłu jąca  
ra ssa  ludzi m oże w y trzy m ać  pod okropnym  despotyzm em  sam odzierz- 
ców , jak ich  R ossya niejednego m ia ła . Do cnót ich należy na czele 
postaw ić  wielkie ich przyw iązanie do ojczyzny i cześć ku Carowi, 
którego za najlepszego, lecz n iestety  nieraz oszukiw anego przyjaciela 
i opiekuna k ra ju  i narodu m ają.

Są to bardzo  św ietne przym ioty  R o ssy an ó w , ale chcąc pow ie
dzieć p raw dę, nie m ożna zam ilczeć, że także w ielkie b łęd y  m aią. Ich 
b ystro ść  u m y słu  przechodzi bardzo często w  chy trość  a  posłu szeń stw o  
ich w  n iew olę ; w  żadnym  kraju godność cz łow ieka  lak nie je s t w  
poniew ierce, ja k  w  Iłossyi. W aleczność ich nieraz przem ienia się 
w  barbarzyństw o, a ich dyp lom acya sław n ą  je s t, ale pewnie nie z o- 
tw artości. Nie »ą Rossyanie bez rozum u i dow cipu, ale ich w iad o 
mości i w ykszta łcen ie  są  zw ykle tylko pow ierzchow ne. P ow ierzcho
w nie pobożni, u sta  ich praw ie bez przestanku szepczą pacierze, ale 
w yższego, g łębszego  pojęcia o Rogu nic m ają. Gruby m ateryalizm  
cięży na tym  narodzie, k tóry  jest typem  zw ierzęcej s iły , gdy ją  po 
rów nam y z duchow ą po i???  reszty  E uropy. Niestety! R ossya okro
pne zaby tk i b arb arzy ń stw a  azyatyckiego do tąd  przechow uje w  sw o
jem  łon ie , od E uropy ty lko  zaś jedynie za tru te  ow oce cyw ilizacyi 
p rze ję ła . W tem  przyczyna, że R ossya strasznym  jest w rogiem  a 

nad er niebezpiecznym  przyjacielem.®
* F ran cu scy  tu ryści w  A n glii. Londyńskie A teneum użala 

się, że francuscy pisarze pom im o serdecznej przyjaźni, jak a  teraz oba
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czy na tó nie poglądały.
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te narody połączą, w  zdaniach swoich o Anglii wcale nie zchodzą ze 
stanowiska, jakie w r. 1815 zajęli, ani sohie pracę zadają, swoich no
w ych sprzymierzeńców choć cokolwiek bliżej poznać i sprawiedliwiej o- 
sądzać. Paryżanin mniema jak  dawniej, że Londyn słońca nigdy nie 
Widzi, że Anglik najwięcej raz na tydzień się uśmiechnie, źe z roku na 
rok, z dnia ha dzień nic na stole swoim nie zobaczy, jak rostbif. W 
tem mniemaniu utwierdza go jeszczedzieło świeżo w js z łe ,  z którego 
napisu: Un royage de Desagrimens a Londres już o treści sądzić mo
żemy. Z nieochybną powagą dogmatu pisze autor tego dzieła pan 
Jules Lecomle: (jDarcmnieby szukać w Londynie coś duchowego, ele
ganckiego lub kunsztownego; ńic tam nie widać prócz węgli i żela
za. Tylko w  materyalnym względzie Anglicy są wielcy, o prawdzi- 
wem  wykszlałceniu ani wyobrażenia nie mają. O oświacie tam nie
m a ani mowy,® Słowem dla p. Lecomle koncentruje się oświata tylko w e
wnątrz m urów Paryża. O dziełach kunsztu w  Anglii, niema z tym 
panem ani co gadać; wydają mu się one tylko licliem naśladowni
ctwem wzorów francuskich. Jedynym  arty s tą , którego znalazł go
dnym wspomnienia, ma być jakiś Sir Calicot, którego maniera mu 

"Cuypa przypomina. Kto może być ten Sir Calicot, trudno odpowie
dzieć, gdyż do dziś dnia ani w Anglii ani gdzie indziej o podobnego 
imienia człow ieku nie wiedzą. Altż bądźmy sprawiedliwi! Przyznaj
m y, że p. Lecomte nienależy do owych niem iłościwych bezwarunko 
wych krytyków . Robi on Anglikom przecie jedną konccssią, co do 
sławnego God-dem. „Mylił by się ten , mówi o n , ktoby m yślał, że 
ci barbarzyńscy wyspiarze przy każdej sposobności « God-dem* w y
krzykują. Dawniej może to i bywało, dziś należy God-dem dorzad 
l ic h  rzeczy. Musimy wyznać, że to nie jest wcale i-zeczą obojętną. 
Jak bowiem wiadomo, Figaro trzym a God-dem za le fund de la lwi 
gue anglaise; a wiec, jeśli dzisiejsi Anglicy na drodze oświaty już tak 
dalece postąpili, że ta podstawa ich języka już całkiem  Stała się nie 
potrzebną, powątpiewać nie możemy, że przecież kiedyś, może aż 
longo intervallo, zbliżą się do ideału cywilizacyi, który tak blisko za
pewne za kanałem  u sąsiadów swoich znaleśó mogą.

* E p o s p ukających  d u ch ów . Obywatel amerykański p. Tho 
m as L, llarris w ydał niedawno An Epic o f the Starry Haevens t, j. 
Epos o gwieździstych niebiosach, który jak wyznaje w przedmowie 
duchy poma.-łych mu dyktow ały. Przez usta p. Ilarri3 wydeklamowa_ 
ł y  i w ygłosiły  one len poemat, składający się z 4000 w ierszy w prze
ciągu 14 dni, w  22 prelekcyach, a 26 godzinach i 16 m inutach, w 
którym to czasie p. Harris jakby w  zachwyceniu się znajdował. Za
chwycenie to miało być rodzajem snu magnetycznego, który go c a ł
kiem niespodzianie, czasem w porę, jeździe na Pegazie niebaidzo sprzy
jającej ow ładał. P. Harris u trzym uje, że między geniuszam i, ktorzv 
m u wiersze podawali, i Dante się znajdował. Kto aloli w tej cpo|>ei 
jakow y opis Daniowego nieba znalezć się spodziew a, bardzo się za
wiedzie. W prawdzie krytycy amerykańscy nie czują się upoważnieni, 
w yrokow ać o objawach duchów. Dowiadujemy się jednakow oż, iż 
te objawienia ani są epopeją, ani zajmujęcemi lub poetyczncmi. Jest- 
to rapsodia tyriczna, nie bez pojedyńczyeh wzniosłych ustępów, lecz 
najczęś.-iej bez sensu i arcynudna. Są to zwyczajne objawienia duchów 
W Ameryce pukających, w  angielski wiersz ułożone.

Znaczenie poprzednich szarad: I. N agana. 2 . P a tron y . 
3 . C z a r n ie c k i .

S z a r a d y  p r z e z  W.  fc.
5. Kto berło dzierży, me drugie posiada,

Ma pierwsza zaś prosta tylko litera,
W szystko nam westchnienie z piersi w ykrada,
Bo pochłonęło Polski bohalera.

6. Pierwsza ma wspak w  rzekach i stawach przebywa,
Druga z trzecią w czynnościach nieznośną bywa,
W szystko razem lampart, hultaj nicspokoiny,
W szaleństwa zabawy i rozpusty nazbyt hojny,
Rani serce, łudzi pieniądze, przyprawia rogi,
Broi i broi długo', aż naraz drapnie w nogi,
Diapnie, lecz co roku znów się pokazuje,
Znów mężom kieszeń ułatw i, spokój zatruje.

7. Pierwsza z drugą kobieta z dziejów Polski znana,
Czwarta znowu w spak z trzecią wiecznie ogniem zionie, 
Druga sama, godność w  Francyi pożądana,
W szystko zaś wraz siedziało i siedzi na tronie.

1. Pierwsze i trzecie na twarzy szukamy, 
ltrugiem zaś samem zwykle się pytamy,
W szystko miejsce klęski nam niegdyś zadanej,
1 śmierci wodza nigdy nie odżałowanej.

* Do dzisiejszego Nru dołączona jest rycina mód. Opis w na
stępnym numerze.

P r z y j e c h a l i  od dnia 14. do 15. sierpnia do Lwowa:
PP. Dolnicki Jan, z Remcnowa. W innicki Aleksander, z Lubie

nia. Badeni Aleksander, hr. z Krakowa.
PP. Skarbek W ładysław , hr. ze Stanisław ow a. Chmielewski Am

broży, z .Krzeszowa. W ojtawski Józef, z Ostrowa. R.-dko Antoni, z  
Tarnowa. Zawadzki Nikodem, z Krzywego. Niesiołowski Anze.m, 
ze Sokolego. Szczepański Tadeusz, z Czajkowic.

W y je c h a l i  o d  dnia 14. do 13. sierpnia ze Lwowa:

PP. <Loś Henryk, do Brzcżan. Sokołowski Konstanty, do Prze
myślan.

PP. Brunicki Julian, do Laszek. Libera Wilhelm, do Złoczowa. 
Starzeń ski Leopold, do Dilkowic.

K urs te leg ra fo w a n y  z W ied n ia  16. b. m . o  g . 2  p op o lu d .

120
Amszterdam.
Augsburg za 100 złr.
Bukareszt . . . .  —.
Frankfurt za 120 złr. podług 

2 4 '/, stopy . . . 119 '/,.
G enua.' .............................—.
Hamburg za 100 tal. banco. 88 Vj, 
Konstantynopol . . . .  —.
Liwurno..................................... —.
Londyn za 1 funtszteiL 

Dzisiejszy.

11. 43.
K urs lw o w sk i

M a r s y l i a .......................
Medyolan za 300 lirów 
Paryż za 309 franków 
Agio duk. ces. . . .
Srebra agio . . . .  
Pożyczka 5%  8 6 ’/,  
Pożyczka lit. B.
Akcye banku . . 
Kolej północna . . 
ObL ind. . . .

1187,.
1417 ,.

21.

Gotówka

4 '/,

. 1289.
. 1740.

80
towarem.

Dukat h o l e n d e r s k i .......................................... z łr . 5 kr. 3 6 t i r . 5 kr. 4 7 .
Dukat c e s a r s k i .................................................. 5 u 4 2 a 5 a 4 5 .
P ó łim p ery a ł z ł.  r o s y j s k i ............................ a 9 a 5 0 a 9 a 5 4 .
Rubel srebrny r o s y j s k i ................................... i ■ 5 1 a 1 m 5 5 .
Talar p r u s k i ......................................................... i a 4 7 a 1 a 5 0 .
P o l s k i  kurant 1 p ię c io z ło tó w k a  . . a i a 2 2 a 1 a 2 3 .
G alicyjskie listy zastaw n e za 1 0 0  z łr .  . a 91 a 1 8 « 91 a 3 5 .
Ob ig-acyo i i i d c m n iza c y jn e  8 0  ZZr. kr.

P iw o w a r , rodem zSzw ajraryi, który długi czas pra
cow ał w browarach bawarskich, a  m ianowicie: w Monachium, szu
ka stosownego miejsca, limie on nie tylko warzyć rozmaite piwa, 
jako to :  bawarskie, lager, oberzeug, unter/eug i t .  p . ,  lecz oraz u - 
r/ądzać z nowa browary. Bliższą wiadomość powz.iąść można w  
księgarni Kallenbacha. (123) (2 —3 )

W ydawca i odpowiedzialny za red ak c ją : I I .  W . K a l le n b a c h . Z drukarni E . W in ia r z a .


